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jaź‘iwym ! zepsuje całkowicie. Odpowiednio do 
wymiaru winy zmodulowane ->3carcer"e, lub po­
drożenie pdlesni wystarcza,

Największą pochwałą dla psa stanowi 
pogłaskanie go lub poczęstowanie jakimkolwiek 
Smakołykiem.

Po kardem należyci® wykonanem ćwiczę- 
tiu, lub pracy, zakończonej wynikiem należy 
psa pochwalić.

5) Pfes towarzyszy orzewodnikowi ty&sc 
w-dusbie. Poza siuśbą pozostaje bezwzględni,* 
w kojcu. Wleczenie psa ze s,Uą po lokalach 
gastronomicznych, wycieczkach* spacerach, 
psuje go, gdyż pies jest często pozostawiony 
swej wóii i wpływem osób niepowołanych. 
Nierzadko będzie przewodnik podczas takicn 
>  ;azjl sprowokowany do szkodliwych wyszko­
leniu psc popisów.

Pizemau-ianie do psa, głaskanie go, poda­
wanie mu smakołyków jest osobom innym 
wzbronione.

7) Codzienne ćwiczenie psa poi jest 
konieczne. Pies wykonywa w służbie odpo­
wiednio tylko te ifc-icnr*. które ćwiczy* i sta Se 
powtarzał.

Ćwiczenie należy upodobniać da rzeczywi­
stości, nie dając psu zauważyć, że to jest ćwicze­
nie {postępowanie z mniemanym przestępcą).

8) Rozkazy, dawane psu, wymawia się 
wyraźnie, nie dodając irińyćh słów, gdyż to 
myli psa. Pies strusi także wykonywać rozka­
zy, ‘wymawiane cicho. Rozkaż dany znakiem 
(ręką, gwizdkiem i t. p.; musi być stale jednaki ,

Wykonanie musi obstąpić, po jednora- 
ępwem daniu rozkazu, pobłażliwość i cierpliwość 
{brak esiergji) nie na miejscu wykorzystywa pies

Sa swej wygody, a w chwil? Krytycznej (uecy* 
dującej) meże zawieść,

9) Pies zauważy zmianę zaszłą w uspo­
sobieniu, obejściu lub głosie pr? wodnika. Złość 
przewodnika wytrąca psa z równowagi, a nie­
pokój udziela się również ś psu, uniemożli­
wiając mu w obu wypadkach odpowiednie wy­
konanie zadania. .

10)  W rłużuie oa«eźy poszczególne za­
dania rozgraniczać odpowiednią przerwą, dla 
uspokojenia psa; Dotyczę tc szczególnie wy­
pracowywanie różnych śladów. Tropienie jest 
pracą duchową i spowoduje po pewnym czasie 
zmęczenie umysłowe.

Przepracowanie fizyczne i praca z psem 
chorym jeśf niedopuszczalna. Pies prawidłowo 
wychowany i ułożony uważa to ta nieza­
służoną i :raci zaufanie do sweęa pana.

SRON. PAWŁOWSKI

Ale.Austr.a, cnoć tak słabe — nie chciała 
dporowofnie ustąpić Niemcom w sprawie poi- 
sklej. Roipoćzęly się więc, ta-gi—-dyplomatycz­
ne niiędzy obu stronami,. a tymczasem dia zjed­
nania sobie opinji polskiej, oba rządy podjęły^ 
s?ereg ustępstw w Królestwie. W  Atstrji więc 
zaczęto więcej liczyć się z projektami N. K. N.» 
wzmocnionego ostatnio pi zez połączenie się 
z Kołem Polskim — obiecano w myśl jego żą­
dań w rtajbłiiŁsym czasie rozszerzyć ramy or­
ganizacyjne usgjonów?-co też 2C września :5j6 r. 
pizeprowadeono—-nadając im nazwę „Polskie­
go korpus;;: posiłkowego’' powiększając skład 
ich do dwu pełnych dywizji z własnymi cho­
rągwiami i wyższymi; oficerem5 Polakami. Wpierw 
jeszcze—5 czeiwca — wcielono do lubelskiego 
■generalnego gubernatorstwa, dotąd pozostającą 
pod władzą komend etapowych gubernię ćhełfri-' 
ską- wreszcie zorganizowano cywilną admint- 
strację—obsadzoną przeważnie przez urzędni- 
.‘tów—Poiaków.

Niemcy, ufni w swa, przewagę, nie pusz­
czali się na większe koncesje — nadali tylko — 
podobnie zresztą, jak Austrjacy, samorząd po­
wiatom i gminom, zresztą Chcieli pro wędzić 
pcl%kę silnej ręki I w obec Aystrjj i w obe*- 
Pótaków. '-Bu^ jajk'-,wytrawni‘ grąęzęi'.— '-starali 
*?ię zamaskować, swą coraz więcej Słabnącą1 
potęgę. Bo w samej rzeczy, gdy siły koalicji 
coraz więcej wzrastały, szeregi niemieckie1 - 
kruszone w tylu bitwach — corai więcej prze­
rzedzały się, Z konieczności więc trzeba było 
obejrzeć się za nowym rezerwoatt-t', skądby 
można było czerpać nowe zasoby tak mater­
iałów, jak i ludzi. Takiem nc#em źródłem 
ińogło być tylko.królestwo- skąd już wywieźli 
rr,a?ę mafcarjaiu niezbędnego do dalszego pro­
wadzenia wojny — jak budulców, metali, ży- 1 
wnośc; i w dalszym ciągu wywozili bezwzględ­
nie wszystko, co miało dia nich wartość. Te- 
sbz przyszła koiej też i na wywóz ludzi. Na­
przód zamierzam; urządzić to na nieco mniej­
szą skalę. Chodziło a to, by z Polski sprowa­
dzić robotników do Niemiec, na miejsce dotąd 
najętych Niemców, kio-.zyoy, zwolnieni z fabryk, 
odeszli na front. Projekt ten jednak, jako za­
krojony na zbyt małą skalę, i nieczyniący za­
dość córa- wzmagającym stę potrzebom iron­
ia niemjpckiego,rnjąt odegrać tylko roję. po­
mocniczą, drugorzędną, zwłaszcza, że realizacja 
jego napotykała ną znaczne trudności. C-Óy ,  
bowiem ppd% jesień 1916 r. Niemcy, planując, 
^ywiezjerue. do ; Niemiec 500.000 robotników,
 ̂‘.żądali oó magistratu warszawskiego dostar- 

5*eiiia 50.3Q0 łudzi, magistrat ostro przeciw 
wystąpił, ą Choć Niemcy grozili siłą Tcofi- 

' ^»em  wszystkich us rępsrw, raba inieiska 
p pdpowiedzi na fcp, zażądała niepodległości 
oiski je tern, źe tylke prawowity rząd polski 

[^^jLj^łatwiać postulaty niemieckie, a óbsc- 
^ gwałtem brać nie można, tyl-

- W  k Łit browoinejobustronnej umowy. 
w!„J J ,°£ eV te9o, trzeba byłe myśler nad rcz 

sPfawy w Sposób inny. Mogło 
formowanie wojska polskiego, 

orc, pc wyćwiczeniu, wzmocniłoby znacznie 
iły niemieckie wadzące na froncie rosyjskim,
. erbunek do Lag]0n$w zawiódł, pobór zaś 

przymusowy me miał żadnej wartości i był 
wprost niemożliwy tełn wjĘCeji ^  prawo mię­
dzynarodowe go zaoraniało, Trzeba więc było 
aiaKów .jyłiskac, by sami taką arrnję wysta- 

’ Aj -b bodaj ctworzyć pozory, Wśród których 
jnoinaby było tę r  e p  przeprowadzić do skut­
ku* poc u  lub inną fetmą*

Ponieważ znaczna część strcnmictw i ugru­
powań politycznych i społecznych Królestwa 
domagała sią cores częściej i z coraz większym 
naciskiem utworzenie niepodległego państwa 
polskiego i ponieważ Beseler zaręczał oa pod- 
śtawię z/.ajoniości iiastrojów i opinjś Króles- 
iws, śe Polacy skora tylko otrzymają tak upra­
gnioną niepodległość, zaraz zajmą s:ą tworze- 
nierr. ańnjr, więc oba rządy iatern 11915 r. przy­
stąpiły do narad w tej sprawie. Rokowania 
prieoągały się dość długo i obfitowały nawet 
w-ostre starcia między Austrją a Niemcami. 
Spór zaognił się zwłaszcza w październiku, kie­
d y :tb Austria ,iie chciała się zgodzić na zbyt 
daleko idącń żądanie Niemiec, a zarazem gdy 
i w Niemczech, mianowicie w parlamencie, wy- 
^«ąpili konserwatyści i hakatyści przeciw two- 
izenju państwa polskiego, kierowaąi obawą, że 
pjzez to stracą sposobność bezpośredniego za- 
warc a pokoju z Reją i umożliwią powstanie 
irredeiTy w ’ ibcznańskiern. a zyskają w zamień 
tyiko jedftę dywizję polską, Skutkiam wyiaś- 
menia Kanclerza, Hindenburga 5 Beselera, obie- 
cująceg.- wystawić nS razie 3 dywizje, a potem 
Więcej—sprawa w parlamencie została pomyśl­
nie załatwioną. Również i z Auśtrją rnajwaź- 
' hfdjszie spfawy-1 zostały,. ugodowo .< źatetw ione. 
Spór ten zakończyła umowa między tomi pan 
stwąmi zawarta 18 października 1916 r. w g łó - 
whej swaterze niemieckiej w Pszczynie. Wte­
dy to ostatecznie postanowiono wydać w spra­
wie niepodległego państwa petskiego prokla­
mację, zkoro tylko wspólne komisja, mającs 
się zebrać 23 października w Warszawie, ułoży 
osady stworzenia arinjji poiskiej. Narady jej 
były pośpieszne, raczej formalnej natury, już 
25 zakończone, bez ostatecznej decyzji, którą 
sobiR zastrzegły obie komendy armji. W koi - 
dym więc razie, ważniejszych zdarzeń już nie 
było, Wobec tego obaj ge;ierał-g:ibernatoro- 
wię Beseler i Kuk, ogłosił? równocześnie w dn-. 
5̂ listopada 1916 r. jednobrzmiącą proklamację.

treść jej była krótka, gdyż zawierała ona 
tyiko zapowiedź utworzenia polskiego państwa 
samodzielnego z dziedziczną monarchją i kon­
stytucyjnym ustrojem* wyłącznie na terenie 
wydartym panowaniu rosyjskiemu przez sprzy­
mierzone armie, z zastrzeżeniem ustalenia gra­
nic dopiero w przyszłości. Królestwo tu miało 
być przyłączone do obu państw sprzymierzo­
nych, lecz sposób tegw związku nie byr na re~ 
złe określonym ani co do formy, ani co do 
treści. Również dalszemu porozumieniu pozo­
stawiano sprawę dla państw centralnych naj­
ważniejszą, i  j. organizację i .kierownictwo av- 
itiji polskiej. Akt teń pierwszorzędnej wagi, 
przyszedł do skutku tez porozumienia się 
z Czynnikiem najbardziej zainteresowanytn: na- 
rodem polskim. Zarażeni był dużą porażką 
planów sustrjackich na korzyść Niemców, gdyż 
mowy nie było już o przyłączeniu Galicji do 
Królestwa i wciągnięciu tego złączonego kom­
pleksu w obręb monarchii Austrp-węgierskiej, 
co więcej Austrje byłą zmuszoną, dla uniknię­
cia ćais?y<-.h przykrych dla siebie następstw, 
poczynić w obrębie swojego państwa znaczne 
koncesje, Ogłaszając w przededniu tamtego au­
tu, t. j. i  listopada, szeioką eutonomją dla 
Galicji.

Niemcy spieszyli się wyzyskać dla sienie 
spodziewany entuzjazm kraju, to też już 9 li* 
stopada obaj gubernatorowie wydali nową ode­
zwie, w?ywaj'ecą Jo wstępowania w szereg? 
gwolska polskiego", którego utworzenie, we- 
ifia-f słów taj odazwy, , nsaa silną oodperą

(bsiszy daąk
nowemfu państwu i zapewni mu bezpieczeństwo 
na zewnątr? I wawnątrz". Wojsko 10 rr’ote 
się składać tylko ł ochotników, którzy siwotzą 
podstawę armjf polskiej „w wspólnej narazi® 
pracy* z armią niemiecką i austrjacKo-wę- 
gierek^.

Znów w rrzy dni potem, 12 listopada. 
ogSoszore zostały przepisy dotyczące dobro- 
woinego w stęp ow a n ia  d o  wojska polskiego, 
normujące spóśób i warunki zgłaszania się 
ochotników, przyczem § 12 zaznaczał, że w ęe-! 
ki: zapewnienia armji polskiej — według uaśatl 
prawa międzynarodowego, stan w;ska .wojska 
państwa wojującego" - -.musi ona tymczasowo 
być przyłączona do wojska niemieckiego pod 
względem naczelnego kierownictwa i sistosiin* 
kiwania prawnego". To ostatnie później mła­
ki, być uregulowane. Na razie} co do wyposa­
żenia materialnego; żołnierze polscy mieli być 
zrównani z niemieckimi natomiast odrębne 
iriieli otrzymać umundurowanie, chorągwie 
i sstanaary z -narodowymi emblematami.

Już to sumo wyliczenie trzech w przecią­
gu tygodnia wydanych odezw, z których dwie, 
ostatni® jedynie poświęcone były sprawie, utwo- 
sasnia wojska, świadczy dokładnie., jaką w?gę 
przykładali Niemcy do rej kweslji, lak bardzo 
im Tależało na wyzyskaniu momentu, na wy* 
dobyciu w jak najkrótszym czasie jak najwięk­
szej liczby żołnierza.

Tymczasem w rachubach tych srodze się 
zawiedli, Niemcy wyrobili sobie o Polakach 
opinję, jako narodzie lekkomyślnym, robiącym 
wiele dla frazesu i górnych a nieuchwytnych 
haseł, Byl? więc ptswni, że i teraź, skoro tyl- 
kp. wypowiedzą słowo niepcdiegośc, zaraz Po­
lacy wszystKO dla nici; uczynią. Tymczasem 
tak się nie stało. Uroczystości, ogłoszenia 
proklamacji cesarskich, wypadły blado. Wooeć 
niejasności zapowiedzi, której nie towarzyszyły 
jakiekolwiek zmiany w faktycznej ich polityce 
i rządach w Królestwie, mało było osób, któ- 
raby ne. sm jo brały :cT; szumne hasta. W każ­
dym razie z entuzjazmu, na który liczyli, nie 
było ani śladu.

Trzeba przyznać, źe Beseler ogromnie 
szybko zorientował się w tych nastrojach i aby 
dowodnie okazać, że rząd niemiecki na serjc 
rtiyśii o budowie państwa polskiego, wydał 
pospiesznie 12 listopada 1916 r. rozporządze­
nie o Radzie Stanu i Sejmie w Królestwie Dol­
skiem. Rozporządzenie to pozostało . jednako­
woż martwą iiterą i nigdy nie weszło w życie, 
gdyż, wydane bez. wiedzy Rusitjaków, wywolaic 
z ich Strony protest i żądanie zmian zasadni­
czych w tym względzie, Przedewszysikiem 
Wiedeń oparł się przeciw zWbiywaniu sejmu, 
już w obecnych warunkach, natomiast agendy 
jego dc pewnego bodaj stopnia proponował 
przelać na, zwiększoną do 20 osób Radę Sta­
nu, a raczej Radę Narodową, której członsów 
uiieii wybrać, i • desygnować cywilni szefowie 
zarządów. Na czele tej Rady Narodowej wi­
nien stinąć przewodniczący, Który miał otrzy­
mać jakiś ładnie brzmiący, historyczny tytuł 
(stąd późriejszy marszałek koronnyj. przyczem 
laso kandydata na ten urząd Austrjacy wysu- 
waii arcybiskupa warszawskiego. Rola taj Ra­
dy miała być tylko doradczą, mogła wprawdzie 
przedkładać wnioski ze swojej strony, lecz za 
rządy okupacyjne nie miałyby obowiązku z ni­
mi s>ę liczyć.
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